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W obronie Ojca Świętego) ^o 


BERLIN. Katolicka „Maerkische żeli w ostatnich czasach użył dosad- 
Volkszeitung“, należąca do koncernu nych słów w swoich oświadczeniach, 
„Germanii*, występuje z artykułem to nie chodzi tu o sprawy polityczne, 
broniącym Ojca Świętego przed za- lecz o obronę Kościoła. Gdyby książ- 
rzutem jakoby był przeciwnikiem no-|ka Rosenberga ukazała się poza gra- 
wego rządu niemieckiego. Organ ka- | nicami Rzeszy, Ojciec św. wystąpiłby 
tolicki przypomina zawarcie przez i również przeciwko niej, ostrzegając 
Ojca św. komkordatu z Niemcami, | wiernych przed błędnemi naukami. 
wskazując, iż Watykan oczekiwał | Dziennik staje w obronie Akcji Ka- 
wówczas, że rząd Rzeszy wystąpi w |tolickiej, będącej ostatnio przedmio- 
obronie Kościoła katolickiego. tem gwałtownych ataków ze strony 

Ojciec święty — pisze dziennik — | kół nacjonalistów niemieckich, któ- 
nigdy nie powoduje się w decyzjach rzy uważają ją za tajną organizację 
swoich motywami politycznemi, a je- antypaństwową 


1. 


Moratorium mieszkaniowe już się 
ukazało 


WARSZAWA. W nr. 32 Dzienni- |misję mieszkań JEDNO i DWUIZBO- 

ka Ustaw ogłoszone zostało rozporzą- WYCH, ZAJMOWANYCH PRZEZ 
dzenie Prezydenta Rzeczypospolitej | BEZROBOTNYCH. 
z mocą ustawy z dnia 15 kwietnia br. | 
o ZMIANIE MORATORJUM MIE-| Jak wiadomo, w okresie od 1 li- 
SZKANIOWEGO DLA BEZROBOT- | stopada do 51 marca każdego roku 
NYCH. Rozporządzenie to, wzorem bezrobotni, zajmujący mieszkania je- 
lat ubiegłych, wprowadza do dnia 31 |dno i dwuizbowe, są chronieni przed 
października br. ochronę przed eks- eksmisjami z mocy art. 23 ustawy o 
misją mieszkań JEDNO I DWUIZBO- ochronie lokatorów. 


ŁAC RE: zo K 7 DR SOS SE 


Wylewy rzek 


POWODUJĄ WIELKIE STRATY. 
CASABLANCA. W zwiazku z roz- | zmusiła mieszkańców wsi Ollad Bah- 


topami niebywałych mas śniegu w|ria do ucieczki ze swych stałych sie- 
Średnim i Wielkim Atlasie rzeki za-|dzib przy pomocy zaimprowizowa- 
czynają gwałtownie przybierać i po-|nych tratw. 

mimo przedsięwzięcia daleko idących 

środków zapobiegawczych, miejsca- Niestety silny prąd porwał jedną 
mi wylew staje się groźnym, w szcze- | tratwę, zatapiając ją. 9-ciu uciekinie- 
gólności rzeki Sibou. Nagła powódź I rów utonęło. 


Rozpruł żonie brzuch 


ŁÓDź. W KOLUSZKACH w pi-;wnie. Pawłowska wkrótce 


zmarła 


wiarni WŁAD. PAWŁOWSKIEJ mia- 
ła miejsce potworna zbrodnia. Do 
Pawłowskiej przybył z Łodzi jej mąż 
36-letni Józef Pawłowski, rozpruł no- 
żem rzeźnickim brzuch żonie oraz jej 
siostrze 20-letniej Irenie Gałązkó- 


wskutek upływu krwi, Gałązkównę 
zaś w stanie beznadziejnym przewie- 
ziono do szpitala w Łodzi. Morderca, 
którego osadzono w więzieniu w Ło- 
dzi, nie chce dotychczas wyjawić mo- 
tywów swego potwornego czynu. 


Zatłukli złodzieja kijami 


SAMOSĄD CHŁOPSKI. 


ŁÓDŹ. We wsi Garwiny, pow. ka- 
liskiego miał miejsce krwawy samo- 
sąd chłopski, dokonany nad schwyta- 
nym na gorącym uczynku złodzie- 
jem-włóczęgą Józefem Ziębą. Zięba 
został przyłapany na kradzieży w za- 
grodzie jedn 


ego z miejscowych go- 


spodarzy. Gdy schwytano go, Zięba 
stawił opór, wobec czego kilkunastu 
chłopów  zatłukło go kijami na 
śmierć. 

Policja aresztowała 7 chłopów, po- 
dejrzanych o udział w krwawym sa- 
mosądzie. 


Wąbrzeźno, Kowalewo, Golub, wtorek dnia 17 kwietnia 1934 r 


MORAWSKA OSTRAWA. Oby- 
watel polski Mikołaj Tereszko, za- 
trudniony przez przeszło 30 lat w 
Czechosłowacji ostatnio jako robot- 
nik rolny we dworze w Raduniu ko- 
ło Opawy i posiadający 5-ro nielet- 
nich dzieci pozbawiony został z po- 
| czątkiem bieżącego roku pracy i z po- 
|wodu braku środków pieniężnych 
nie mógł zapłacić za wizę żądanej 
ełnej taksy w wysokości 150 koron. 
Ża brak wizy ukarano go aresztem 
48-godzinnym. W połowie stycznia 
dyrekcja policji w Opawie przesłała 
mu nakaz o wysiedleniu go z Czecho- 
słowacji na okres 5 lat, jako uciążli- 
wego cudzoziemca. Wysiedlenia je- 
dnak dotychczas nie przeprowadzo- 
no, każąe mu opuścić granice państwa 
na własny koszt. Zarzucając, szuka- 
jącemu pracy Tereszce włóczęgo- 
stwo, skazano go na 10 tygodni cięż- 
kiego więzienia. Zrozpaczona jego 
żona popadła z tego powodu w cho- 
robę umysłową i musiała być prze- 


50.000 DZIEWCZĄT W SZEREGACH 
HARCERSKICH. 


Według ostatnich obliczeń głów- 
nej kwatery harcerek, żeńska organi- 
|zacja skautowa w Polsce liczy obe- 
cnie 50.460 harcerek, zgrupowanych 
w 1.881 drużynach i gromadach. 


ZŁOTO... 

MOSKWA. U podnóża głównego 
łańcucha gór Kaukazkich w byłym 
lokręgu kubańskim w górnym biegu 
rzek Kubani Białej wykryto wielkie 
pokłady złota. Przystąpiono do ener- 
gicznej eksploatacji. 


BURZA NAD MOSKWĄ. 
MOSKWA. Nocy onegdajszej sza- 


lała nad Moskwą burza śnieżna, któ- 
ra uszkodziła częściowo połączenia 
telegraficzne. 


ZGON ZASŁUŻONEGO KAPŁANA. 
NOWY JORK. W Jersey 


zmarł w 72-im roku życia śp. ks, Bo- 


lesław Kwiatkowski, jeden z najstar- | 


szych księży polskich na wychodź- 
ctwie. Śp. ks. Kwiatkowski urodził 
się w Polsce, święcenie kapłańskie o- 
trzymał w Płocku, a następnie udał 
się w r. 1895 do Stanów Zjednoczo- 
nych, gdzie założył 12 polskich para- 
fij. Przez ostatnie 20 lat był b kc 
czem parafji św. Antoniego w Jersey 
City. 


NOWE DOWIERCENIE NAFTOWE 
W POLSCE. 


BORYSŁAW. Szyb naftowy ..Bi- 
tumen“, własność koncernu _„Mało- 
polska“ dowiercił na głębokości 1458 
metrów 6 ton ropy dziennie. 


City { 


i Rok XIII. 
EATEN 


e nastawienie Czechów nie 
zakończyło się 


| wieziona do szpitala dla umysłowo 
chorych w Opawie. Dzięki staraniom 
lekarzy szpitalnych, których wzru- 
szył los rodziny robotnika polskiego, 
sąd wyższy w Brnie zniżył Tereszce 
karę do 5 tygodni ciężkiego więzienia 
Tereszką zajął się konsulat polski w 
Morawskiej Ostrawie. 

MORAWSKA OSTRAWA. Wszy- 
stkie polskie czasopisma polityczne: 
„Prawo Ludu“, „Robotnik Śląski“, 
„Gazeta Kresowa” i „Ewangelik* zo- 
stały częściowo skonfiskowane. Kon- 
fiskacie uległy niektóre miejsca z 

rzedrukowanego przez nie memorja- 
u stronnictw politycznych w Czecho- 
słowacji o systematycznem wynara* 
dawianiu Polaków w Czechosłowacji. 
„Prawo Ludu“ zostało skonfiskowane 
dopiero dodatkowo, gdy redakcje in- 
nych pism, powoływały się na to, że 
w tym samym memorjale opubliko- 
wanym przez to pismo, cenzor nie 
znalazł nie takiego, coby mogło ulec 
konfiskacie, i 


| KARA NA WRÓŻBITÓW. 
| BERLIN. W myśl zarządzenia pre- 


|zydenta policji berlińskiej surowe 
|kary grożą wszelkiego rodzaju wróż- 
bitom, jasnowidzim i tłumaczom 
snów, którzy ze swego procederu cią- 
|gną zyski pieniężne. Nie objęte za- 
kazem grafologji, opartej na podsta- 
| wach naukowych. 


| 300 OSÓB BEZ DACHU NAD 
GŁOWĄ. 


Madryt, 16. 4. 
Wskutek powodzi w pewnej wiosce 
w prowincji Zamora wody przerwały 
|tamę, wskutek czego 300 osób znalazło 
się bez dachu nad głową. 


Ladni członkowie ! 


PRZEKUPYWALI WYBORCÓW. 
POZNAŃ. Z Wrześni donoszą, że 


| 
| gnieźnieński sąd okręgowy na sesji wy- 


jazdowej we Wrześni rozpatrywał spra- 
wę 4-ch członków komitetu wyborczego 
stronnictwa narodowego, mianowicie K. 


Kaliszewskiego, Wiśniewskiego, Jernaj- 
cząka i Mikołajczaka, oskarżonych o 
przekupiwanie wyborców  samorządo* 
wych celem uzyskania ich głosów dla li- 
sty stronnictwa narodowego. 


Przewód sądowy potwierdził zarzuty 
aktu oskarżemia w stosunku do wszy- 
stkich oskarżonych z wyjątkiem Jernaj- 
czaka, wobec czego Trybunał skazał Ka- 
liszewskiego, Wiśniewskiego i Mikołaj- 
czaka każdego na 6 miesięcy więzienia, 
przyczem wykonanie kary zawiesił wa- 
runkowo na 3 lata. 


Yh 


arr 


Ma oai 


z całej Pelski 
| Sąd dla spraw specjalnych w Monachjum 


SĄ ŁÓDŹ. (Niezwykły dezerter). W skazał 62-letniego księdza katolickiego Wan- 
ubiegły wtorek, . przypadkowo sk |ger'a na 6 miesięcy więzienia, za rozpowszech- 
chodzący przez wieś Tuczna Baba pod nianie nieprawdziwych wiadomości o kancle- 
Łosieniem żyć Okulskiem policjant Zau- | zu Hitlerze. Sędziwy kapłan był przez 30 lat 
ważył żołnierza”artylerzystę pieszo ma- |, slużbie misyjnej w Afryce. 
szerującego szosą. Żołnierz, zakurzony 
od stóp do głowy, miał wygląd mocno 
zmęczonego, to też niezwykły ten pie- 
chur zainteresował policjanta, który 
postanowił go wylegitymować. Żołnierz 
oświadczył, iż już od 3-ch dni maszeru- Propaganda antyreligijna osiąga w Z. S, R. 
je pieszo na urlop ze Stryja, gdzie kwa- R. największe natężenie w czasie wielkich świąt 
teruje 1 pułk artylerji do którego na- Bożego Narodzenia i Wielkiejnocy. Podobnie 
leży. Dokumentów urlopowych nie po- jak w latach ubiegłych i tym razem prawosław- 
siadał i jak twierdzi zagubił je w dro- ne święta wielkanocne upłynęły pod znakiem 
dze. Naiwne to tłumaczenie wydało się kampanji afistycznej. Setki konferencyj i od- 
podejrzanem posterunkowemu, to też czytów odbyło się w klubach robotniczych, w 
zatrzymał artylerzystę piechura, prze”, „Domach kulturalnych” i w szkołach, Specjal- 
syłając go do dyspozycji żandar merji |ne wystawy zorganizowano w muzeach antyre- 
wojskowej, przy garnizonie będzińskim. ligijnych Moskwy i Leningradu; w księgarniach 
Po sprawdzeniu okazało się, że żołnierz | sprzedawano mnóstwo broszur i pamfletów, 
zdezerterował i w mundurze usiłował do- wydawanych przez Stowarzyszenie Ateistów, 
stać się do domu w Łodzi. Nazywa się Najsilniej atakowany odcinek na froncie 
Stanisław Kubiak, a z pułku zbiegł w antyreligijnym jest „odcinek młodzieży”, Mło- 
dniu 26 marca br. de pokolenia są najintensywniej obrabiane — 

— KRAKÓW. (Tragedja miłosna) |przez propagandę bezbożnictwa; od zarania 
W niedzielę późnym wiczorem rozegra- | młodości obywatel sowiecki wychowany jest w 
ła się na ulicach miasta krwawa trage- | duchu antyreligijnym, zasady ateizmu wykłada- 
dja miłosna, której ofiarą padły dwa |ne są już w szkołach powszechn. równocześnie 
życia ludzkie. |z nauką czytania i pisania. 

Stało się to na ulicy Augustjańskiej Inna sprawa z dorosłymi. Jarosławskyj, — 
przed domem Nr. 22. W kałuży krwi | przywódca Stowarzyszenie Ateistów i redaktor 
znaleziono zwłoki dwóch osób: mężczy- |, Bezbożnika”, oświadczył na ostatnim kongre- 
zny i kobiety. Wezwany lekarz pogoto- |sie partji komunistycznej, że kampanja antyre- 
wia stwierdził śmierć obojga wskutek |ligijna natrafia — zwłaszcza na wsi — na po- 
ran otrzymanych w głowie od kul rewol-|ważne przeszkody. Wielu jest takich, którzy 
werowych. publicznie zwalczają ikony, a w domu mają je 


Z dokumentów znalezionych przy 
zmarłych okazało się, że są to: 45-letni 
Józef Macieszak, emerytowany pracow- |p, Macieszkowa, a na koszta jego odda- 
nik kolejowy, a zabita Józefa Banasi-| ję wszystkie swoje ruchomości i oszczęd 
kówna służąca. W torebce denatki zna-|ności*, Następnie widnieją podpisy Ba- 
leziono zapiski na których podstawie |nasikówny i Macieszka. 
rozwikłała się zagadka zajścia.  Oto| — LWÓW. (Zabójczyni z litości.) Do 
Macieszak, człowiek żonaty, zamiesz- | Wydziału Śledczego zgłosiła się żona 
kały przy ul. Traugutta 17 przed kil-|kupca lwowskiego Greniferowa i zako” 
ku laty poznał Banasikównę, następst- |munikowała, że chcąc ukrócić męczarnie 
wem czego było dziecko. Na przeszko- swej 6-cioletniej córeczki, która od naj- 
dzie stała żona Macieszka, a ostatnio —|wcześniejszego dzieciństwa stale za- 
fatalne stosunki materjalne obojga. Po- padała na niebezpieczne choroby, otru- 
stanowili pozbawić się życia i popełni-|ła ją dawką weronalu. 

li samobójstwo. Greniferową zatrzymano w Wydzia- 

W torebce Banasikówny znaleziono | le śledczym a na miejsce zbrodni udała 
kartkę ze słowami: „„Wyraźnem naszem | się komisja sądowo - lekarska dla zba- 
życzeniem jest, by pogrzebem zajęła się | dania zwłok dziecka. 

i» 


„GŁOS WĄBRZESKI* 


Skazanie księdza — staruszka 


Wielkanoc W z S. R. R. 


Po powrocie do Niemiec zajmował się on 
żywo sprawami społecznemi i polityką. Przez 
pewien czas pełnił nawet funkcję przewodni- 
czącego bawarskiej partji ludowej. Prokurator 
domaga się kary 10 miesięcy więzienia, 


zawieszone na ścianie, W całym szregu miej- 
scowości musiano ponownie pootwierać cerkwie 
a lud obchodził święta jak za dawnych czasów. 

Oburza to redakcję „Bezbożnika”, która na- 
zywa Wielkanoc „przeżytkiem niewolnictwa ka- 
pitalistycznego”, Podkreślając, iż święci się ją 
w tej samej chwili, gdy zasiewy po wsiach wy- 
magają najwięcej rąk do pracy, pismo straszy 
świętujących, że będą mieli później gorsze zbio- 
ry, niż ci, co pracują. Dobry sposób zwalania 
winy za ewentualny nieurodzaj na... religję, 
zamiast na złe traktory, brak koni i wołów, — 
marną jakość nasion i t. d. 

Artykuły „Bezbożnika” i pesymistyczne mo- 
wy Jarosławskyego świadczą dobitnie, iż walka 
z religją napotyka jednak na poważne prze- 
szkody. R" 
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PRZEDSTAWICIELE 22 NARODO- 
WOŚCI W MIASTECZKU FRANCU- 
SKIEM 

We wszystkich dzielnicach Francji 
znajduje się wielka ilość cudzoziemców, 
ale rekord pod tym względem bije ma- 
ła gmina Chalette-en-Catinais, położo” 
na koło Montargis, która liczy 2,796 cu- 
dzoziemców na ogólną liczbę 5,500 mie- 
szkańców. W Chalette mieszka 6 Niem- 
ców, 1 Amerykanin, 1 Austrjak, 3 Angli 
ków, 16 Belgów, 4 Bułgarów, 3 Hiszpa- 
nów, 2 Finlandczyków, 5 Gruzinów, 5 
Greków, 1 Węgier, 56 Włochów, 7 Li- 
twinów, 3 Marakończyków, 1.112 Pola- 
ków, 20 Portugalczyków, 918 Rosjan, 
17 Serbów, 3 Szwajcarów, 396 Czechów, 
186 Turków, 33 Jugosłowian. Łącznie 
zamieszkują gminę francuską przedsta- 
wiciele 22 krajów. 


NOWY KOMENDANT GŁÓWNY 
ZWIĄZKU STRZELECKIE 


Dotychcczasowy komendant główny 
ppułk. Rusin zamianowany został za- 
stępcą dowódcy 12 pułku piechoty. Ko- 
mendantem głównym Zw. Strzeleckiego 
zamianowany został podpułkownik 
Friedriech. 


CIESZYN. Brygada kontroli skarbowej w 
Cieszynie wykryła wielką szajkę przemytniczą 
która przez zieloną granicę i rzekę Olzę koło 
Cieszyna przewoziła w wielkiej ilości towary 
pochodzenia czeskiego bez oclenia do Cieszyna, 


KIEDY NASTĄPI ZMIANA RZĄDU 
Jak wiadomo, premjer Jędrzejewicz 
jeszcze przed świętami podał prośbę o 
dymisję. Prośba ta jeszcze nie została 
załatwiona. Zmiana rządu nastąpi praw- 
dopodobnie po wizycie min. Barthou, 


FRANCUSKI MINISTER W POLSCE 

Minister francuski Barthou przybę- 
dzie z oficjalną wizytą do Polski 22 bm. 
i pozostanie do 24 bm. 


ORYGINALNE SAMOBÓJSTWO. 

Pewien chłop zamieszkały w pobliżu Szo- 
lek, popełnił w niesłychanie oryginalny sposób 
samobójstwo, mianowicie wlazł do pieca do 
wypiekania chleba i spalił się w popiół, 


Wykrycie szajki przemytników . 


skąd następnie samochodami wywoziła je w 
głąb kraju. 

Po wstępnych dochodzeniach zatrzymano 
opodal Skoczowa samochód osobowy, w któ- 
rym usiłowano przemycić do Bielska około 
300 kg jedwabi, koronek, towarów tekstylnych 
i galanterji. 

Jadący z przemycanym towarem pasażer 
na widok policji wyskoczył z auta i korzysta- 
jąc z ciemności, zbiegł. Szołera i właściciela 
taksówki Karpeta z Cieszyna aresztowano i od- 
stawiono do dyspozycji władz. Auto oraz towa- 
ry skonfiskowano. 

Według prowizorycznych obliczeń, cło od 
skonfiskowanych towarów wynosiłoby ogółem 
30.000 zł, W aferę wmieszanych jest kilka osób. 
Dalsze dochodzenia w toku. 


UNIEWINNIONY 
GDYNIA. Onegdaj zapadł uniewinniający 
wyrok przeciwko  Gronkowi, b. naczelnikowi 
poczty, oskarżonemu o nadużycie przy budo- 
wie gmachu urzędu pocztowego w Gdyni. 


Tajemnica Grobowca 


POWIEŚĆ SENSACYJNA. 
(Z FRANCUSKIEGO). 


TOM IL 


Maurycy podsłuchał, jak gość ten w drugim 
pokoju pokazał jego matce spinkę od mankietu 
i oboje porównywali ją z tą, co znaleziono w ka- 
retce i gość ten powiedział, że znalazł tą spinkę 
u pięknej Oktawji. 

Teraz Maurycy wiedział, że to hrabia Iwan, 
więc cichutko wyszedł z mieszkania i szybko po- 
jechał do swych wspólników. 

Tu ich zapytał, który z „Pięciu“ jest Piotrem 
Lartiguesem, 

erdier rzucił na mniemanego Van Broke zna- 
czące spojrzenie i odpowiedział: 

— Piotr Lartigues nie żyje — o tem sam naj- 
lepiej wiesz, gdyż zabity został przez ciebie w 
karetce, a krył się on pod nazwiskiem Gustawa 
Perrier. 

Maurycy głucho jęknął. 

— Jaki ja nieszczęśliwy — jęknął, chwytając 
się za głowę — zabiłem ojca! 

— Twego ojca! — zawołał Lartigues — twego 
ojca... Ol.. ależ... wytłomacz to lepiej... 

Maurycy opowiedział im wszystko, 

Oni się zatrwożyli, ale jednogłośnie posta- 
nowili zgładzić Oktawję, ażeby aresztowana nie 
powiedziała nazwiska właściciela spinek. 


Tegoż wieczoru Maurycy wziął z sobą długą | 


złotą szpilkę zatrutą i udał się do Oktawji. Roz- 
mawiał z nią do późna o różnych rzeczach, poczem 
mł yno z jej nieuwagi, wbił zatrutą szpilkę 
w tył głowy. Krew uderzyła jej do głowy, wstrzą- 
snęła się i było koniec. Maurycy spokojnie wy- 
szedł, nie zapomniawszy martwego jej ciała ro- 
zebrać i ułożyć w łóżku. Poczem zwolna zszedł 
ze schodów na ulicę. 4 

, Wyjście jego zostało zauważone przez agen- 
tów, którzy mieli nadzór nad domem Oktawji, 


|lecz mgła gęsta, która panowała nad całym Pary- 
|żem, uniemożliwiła im tropienie Maurycego. 
Następnego dnia rano udali się członkowie 
sądu, w celu aresztowania Oktawji do jej mie- 
|szkania. Niestety, stwierdzono tylko jej śmierć. 
Miesiąc upłynął od czasu tych wypadków, a 
sprawa „Pięciu“ nie ni postąpiła naprzód. 
Wspólnicy postanowili, aby Maurycy starał 
się jaknajprędzej ożenić z Marją, aby potem po- 
zbyć się choć jednej sukcesorki Armanda Dhar- 
ville. W chorobie Alberta zaszły komplikacje, 
bardzo niebezpieczne, które czyniły go narazie 
bezsilnym. 
Maurycy w porozumieniu z doktorem, dopro- 
wadził do tego, że Bressoles zgodził się oddać mu 
córkę, UAN 


| POŚCIG. 

Pani Rosier udała się pewnego dnia wraz z 
swoimi przybocznymi Cornu i Galoubertem do 
|miejscowości Port-Creteuille — miejscowości w 
której zbierali się różni złoczyńcy i inne podej- 
rzane osobistości. Agentka była przebraną za ma- 
ślarkę z okolic Paryża, zaś jej towarzysze za wie- 
śniaków. à 

Dziwnym trafem spotkali w tej miejscowości 
Lartiguesa i Verdiera, którzy mieli się tu spotkać 
z wysłańcem Michała Bremont. 

W power chwili nie zostali poznani, ale 
za chwilę pani Rosier zaczęła ich ścigać. Oni za- 
częli się przeprawiać łódką przez rzekę. 


Pani Rosier najęła łódkę i ścigała ich nieubła- 
ganie. W tem złamało się jedno wiosło i łódź się 
wywróciła. 

Po chwili z wody wynurzyły się dwie głowy. 

— Hej Galoubet, płyńmy z wodą, bo się po- 
topimy jak kociaki. f i 

— A gdzie nasza pani Rosier? 

— Niewiem, płyńmy do brzegu, bo prąd nas 


| poniesie, 


Po chwili wydobyli się na brzeg. 
Pani Rosier została poniesiona przez prąd, 
ale po chwili zaczepiła ręką o jedną z licznych 


skał nadbrzeżnych i nadludzkim wprost wysił- 
kiem uniosła się w górę i wydostała się na brzeg, 
gdzie zemdlała z wyczerpania. 

Tymczasem Verdier i Lartigues zmyliwszy 
pogoń spotkali się z wysłańcem Bremonta, Ponie- 
waż nie chcieli być podsłuchani, wzięli łódkę i 

jechali rzeką w jeden kanał Marny, w kierun- 
ka Paryża. W jednem miejscu wylądowali, — 
właśnie blisko miejsca gdzie leżała pani Rosier. 
Posłyszała ona głosy rozmowy i z cicha bliżej się 
przysunęła, aby wszystko posłuszeć, Poznała Lar- 
tiguesa i z radości zadrżała. 

Wysłannik przywiózł mu pieniądze i nowe 
rozkazy: 

— Pan mój życzy sobie, aby hrabia Iwan Ku- 
rawiew przestał być niebezpiecznym. 

— Ile twój pan płaci za jego śmierć? 


— Dwieście tysięcy franków. 

— Trudno jednakże się do niego dostać. Jest 
pod opieką policji. 

— Tak, ale zawsze się znajdą sposoby — szty- 
let, trucizna, nieszczęśliwy wypadek, pojedynek. 
lub coś podobnego. Macie tu przekaz na Rotszyl- 
da na sto tysięcy franków narazie. 

W tej chwili pani Rosier się poruszyła i ka- 
sów; mały wyleciał jej z pod nóg i wpadł do 
wody. 

Na ten niespodziewany odgłos, agentka za- 
marła z przerażenia i z jękiem padła zemdlona. 

[rzej łotrzy zerwali się przerażeni i pobiegli 
w tę stronę. 


— Co to? — spytał Verdier — kobieta zem- 
dlona? 

— Przecie to ona — to Aime Joubert. 
|  ,— Szatan nam dopomaga — nie żyje z wra- 
żenia. 

Podnieśli ciało i złożyli je na spadzistym 
brzegu. Potem Lartigues kopnął je nogą i ciało 
znikło w toniach Marny. 

— A teraz w drogę!... szatan nas wyręcza. 

Wszyscy trzej oddakili się spiesznie. 

* 
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„GŁOS WĄ 


Bohaterka Krzyża Chrystusowego 


Była nią św. Lidwina, urodzona w Schie- 
damm, w Holandji dnia 18 marca 1580 r. — 
Imię „Lidwina“ oznacza w języku holender- 
skim „płaczącą z boleści”. Nie spotykamy 
też w żywatach świętych Pańskich podob- 
nych cierpień, jakie przechodziła w swem 
życiu św. Lidwina. Bóg włożył na jej barki 
ciężki krzyż, który z uległością, w sposób 
bohaterski znosiła aż do śmierci. 

Już od wczesnej młodości okazywała Li- 
dwina niezwykłą bojaźń w Boga i już w sió- 
dmym roku życia przejęła się gorącem nabo- 
żeństwem do N. P. Marji. Kiedy miała lat 
dwanaście kilku bogatych młodzieńców za- 
częło starać się o jej rękę. Rodzicom Lidwi- 
ny było to na rękę, gdyż była. to rodzina 
uboga, mająca ośmioro dzieci. Lidwina po- 
stanowiwszy nie wyjść zamąż, prosiła czę- 
sto Boga, aby wyrwał z jej serca wszelkie 
uczucia miłości zmysłowej i dał jej moc do 
wytrwania w chocie i pobożności. 


* Bóg wysłuchał tej modlitwy o tyle, że | 


nawiedził ją cierpieniem i kalectwem, które 


św. Lidwina znosiła już cierpliwie całe ży- 
ce. Już w piętnastym roku życia upadła na 
lodzie i złamała sobie żebro. Wywiązała się 
z tego przykra i bolesna choroba, trwająca 
— rzecz niesłychana — 38 lat. 

Były lata, że Lidwina przechodziła nie- 
słychane cierpienia. Całe ciało miała pokry- 
te wrzodami, a leżąc w ciemnej komórce w 
ostatniej nędzy toczona była żywcem przez 
robactwo. Z czasem zaniewidziała na jedno 
oko, a*w końcu tak osłabła, że trudno jej 
było się nawet poruszyć. Zimą roku 1408, kie- 
dy straszliwe panowały mrozy, całe jej ciało 
zczerniało od zimna, a łzy zamieniały się w 
perły lodowe. 

A jednak nie osłabła na duchu św. Li- 
dwina. Nie żaliła się na swe cierpienia po- 
cieszała innych, ostatni grosz oddawała jesz- 
cze uboższym=od siebie, a przedewszystkiem 
w tak strasznych warunkach wiodła nad- 
zwyczaj świątobliwy żwot. Kiedy w r. 1455 
zmarła św. Lidwina, liczne cuda zaświadczy- 
ły, że była w specjalnych łaskach u Boga. 


POZNAŃ. Przed sądem okręgowym 
odbyła się rozprawa 
2-m funkcjonarjuszom kolejowym F. 
Wawrzyniakowi, zwrotniczemu kolejo- 
wemu i W. Niedzielskiemu, maszyniście 
kolejowemu, oskarżonym o to, że spo- 
wodowali w dniu 15 grudnia zeszłego 
roku pamiętną katastrofę kolejową, pod 
stacją w Poznaniu, kiedy to pociąg oso- 


Za spowodowanie katastrofy 


bowy, jadący z Ławicy najechał na po- 


karna przeciwko |ciąś stojący na torze. Kilka wagonów 


stoczyło się z nasypu i uległo rozbiciu, 
skutkiem czego 8 osób poniosło śmierć, 
a około 40 zostało ranionych. 

Po przewodzie sądowym sąd skazał 
oskarżonego Wawrzyniaka na 4 lata 
więzienia, natomiast maszynistę Nie- 
dzielskiego uwolnił od winy i kary, 


SPŁYWAJĄCE ŁZY Z OCZU 


MATKI Sde Skróty 


go w Prużanie zaczęły napływać olbrzy- 
mie tłumy. 
Powodem tego jest pogłoska o rze- 


PRUŻANA. Do soboru praipostawne-] 


Radjo brytyjskie uczyni dziś pierw- 
szą próbę transmisji z okolic pobieguno- 
wych. O ile warunki atmosferyczne bę- 


komym cudzie, który zauważono w ka- dą pomyślne o godz. 23,30 zostanie na- 
plicy Matki Boskiej. Niektórzy parałja- | jana audycja z obozu admirała Byrda 
nie zapewniają, iż widzieli łzy, spływa” |w Little America. 


jące z oczu wizerunku Matki Boskiej. 


ANGLICY WERZĄ JESZCZE W PO-! 


| 


TWORA Z LOCH NESS 


Potwór z Loch Ness nie stracił w 
Anglji nic ze swej olbrzymiej popular- 
ności. Podczas świąt Wielkanocnych — 
ponad 3000 automobilistów udało się 
nad brzegiem jeziora w Szkocji w na- 
dziei ujrzenia potwora. Oberżyści o- 
koliczni błogosławią swego 
jak zwany został popularnie potwór, — 
który w dobie kryzysu napełnia im kie- 
szenie, 


„Bobby”, | 


Z Kairu donoszą, że imam Jemenu 
Jahia zwrócił się do króla Ibn Sauda z 
prośbą o zawieszenie broni. Imam zo- 
bowiązuje się Fa wycofania wojsk z te- 
renów sporni i prosi o nawiązanie 
rokowań B h Król Ibn Saud 
propozycję przyjął. 

Prezydent Roosevelt podpisał usta- 
wẹ zabraniającą udzielania poży 
rządom i obywatelom krajów, które nie 
wywiązały się ze swych zobowiązań 
dłużniczych. 


* + * 


BRZESKI" 


— UJĘCIE BANDY IeWO 
Policja kowalewska unieszkodliwiła groźną 
bandę złodziejską. W skład bandy pod wo- 
dzą znanego i wyrafinowanego kryminalisty 
Wincentego Durkiewicza z Józefowa powia- 
tu lipnowskiego oraz zawodowego złodzieja 
Franciszka Wydrzyńskiego z Młyńca, pow. 
toruńskiego, wchodzili: Bojanowski Zygmunt, 
Jabłoński Feliks, obaj z Młyńca oraz Kot- 
kowski Władysław z Józefowa. Od lutego br. 
dokonali oni w rejonie kowalewskim sześć 
większych kradzieży, które zostały im udo- 
vodniane — i to w Lipnicy, Bielskich Budach, 
Rychnowie, Borównie i Wielkołące. Nie po- 
wiodła im się ostatnia wyprawa do Wielko- 
łąki. W nocy z 10. na 11. bm. włamali się do 
kurnika na probostwie po wyłamaniu łomem 
otworu wielkości ok. 1 mtr, kwadr. w murze, 
grubości półtorej cegły i wybiciu szyby do 
samego kurnika, Na miejscu zarżnęli drób 


wartości około 150 zł, poczem z łupem zbie- | 


gli. Część drobiu przechowywali w pobli- 
skim lesie państwowym. Tego samego jeszeze 
dnia policja wyśledziła sprawców i odstawiła 
ich do więzienia w Golubiu. Przy tej sposo- 
bności natrafiła policja na ślad innej bandy, 
którą z pewnością również osadzi i w ten 
sposób oczyści teren od złodziei, 


IK 


Kalendarzyk: 


| Słoń 
Święta katol. A 


Wschód, Zachód 
| 


4,56 | 6,35 


16 | KW, | P. | Benedykta 
17 „ | W. | Aniceta | 458] 6,36 
67515 Ś. | Bogumiła 4,51 | 6.38 


— UZNANIE od władz otrzymał posterun- 
kowy p. Kasprzyk za gaszenie ognia z naraże- 
niem własnego życia, u p. Nizwantowskieg> 
przy ul. Halllera. 

— Z ŻYCIA K: S. „POGOŃ*. Wczorajszej 
niedzieli tutejszy Klub Sportowy „Pogoń“ u- 
rządził otwarcie sezonu kolarskiego. Rano o 
godz. 9,30 udano się w pochodzie z orkiestrą 
Ochotniczej Straży Pożarnej z Czystochlebia 
do kościoła na uroczystą Mszę św. Po połud- 
miu zaś urządzono wspólną wycieczkę do lasu 
Czystochlebskiego. 


— UWAŻAĆ NA DZIECI! Wczoraj po po- 
łudniu na torze kolejowym przy budkach stra- 
żmiczych nr. 250 i 252 bawiły się na torze ko- 
lejowym dzieci: Zarzyccy, Jasiński, Mazuro- 
wie i Marszałkowski i to w chwili, gdy nad- 
chodził pociąg ekspres. Tylko dzięki przytom- 
mości umysłu przechodniów, którzy dzieci za- 


NR, 45 


|brali z toru obyło się bez strasznego wypadku. 
| Rodzice więcej zważajcie na dzieci. 


— BASZTA ŚMIERCI W początkach ma- 
ja dodamy wszystkim naszym abonentom trzeci 
tom „Bibljoteki Głosu” pod nazwą „BASZTA 
ŚMIERCI*. Książka ta zawiera blisko 50 stron. 
Czyta się ją z wielkiem zaciekawieniem, Kto 
więc tę książkę będzie chciał mieć zupełnie 
darmo — niech zapisze „Głos Wąbrzeski” ną: 
maj! ty 

— „ŚWIAT BEZ MĘŻCZYZN" —- czyli -< 
„Ostatni mężczyzna” oto tytuł zajmującego fil- f 
muü.który wyświętla dziś Kino „Słońceť, W file. 
mie tym usłyszymy śliczną muzykę i Cudne pio- 
senki. Przepyszna wystawa! 

— „ŚWIĘTO LASU". „Święto Lasu” odbę- 
dzie się w dniu 28 bm. W dniu tym odbędą się 
we wszystkich szkołach pogadanki i odczyty 
o znaczeniu zalesienia kraju, korzyści materjal- 
nych i kulturalnych drzew przyrodniczych oraz 
ostrzeżenie dzieci i młodzieży przed bezmy- 
ślnem i złośliwem szkodnictwem i skierowanie 
ich uwagi na piękno lasów. Ponadto odbędą się 
wycieczki do lasów. 

— SPROSTOWANIE. Na zasadzie ustawy 
prasowej, proszę o umieszczenie sprostowania 
na „Wyjaśnienie* Franciszka Wrzeszczyńskie- 
go w nr. 44 „Głosu Wąbrzeskiego” z dnia 14 
bm. „Przykro mi że, muszę bawić się w różne 
sprostowania prasowe przeciw własnemu ojcu, 
który mnie swem postępowaniem do tego nie- 
stety zmusza. Wobec tego stwierdzam, że wy- 
jaśnienie nie jest zgodne z prawdą, bo żyję z 
mężem moim szczęśliwie, tylko ojciec mój Fr. W. 
chce nasze małżeństwo rozerwać, co mu się nie 
udaje. — 

Faktem stwierdzonym jest, że ojciec wtar- 
śnął do mieszkania na mego męża z nabitą bro- 
nią, co stwierdza też zresztą protokół Policji. 

Równocześnie oświadczam, że na dalsze 
artykuły odpowiadać nie będę. 

(—) Łucja Barylska 


— OD REDAKCJL Na powyższem sprosto- 
waniu kończymy umieszczanie dalszych arty- 
kułów w tej sprawie do chwili rozstrzygnięcia 
przez Sąd. 


— OBWIESZCZENIE. Na zasadzie art 79 
ustawy o państwowym podatku przemysłowym 
(Dz. U. R. P. Nr. 17/32 poz. 110) Urząd Skar- 
bowy podaje do publicznej wiadomości, że na- 
kazy płatnicze na państwowy podatek przemy- 
słowy od obrotu za rok 1933 zostały rozesłane 
w dniach od 13—15 kwietnia 1934 r. 

Termin uiszczenia tego podatku wraz z do- 
datkiem komunalnym i 10 proc. dodatkiem na- 
dzwyczajnym upływa zgodnie z postanowieniem 
art, 81 powołanej ust. z dniem 15 maja 1934 r. 

Nieuiszczenie w tymże terminie kwoty po- 
datkowe zostaną ściągnięte w drodze przymu- 
sowej z doliczeniem ustawowych kar za zwłokę 
w wysokości 1,25 proc. miesięcznie i kosztów 
egzekucyjnych. 

Od ustalonych sum obrotu i obliczonych 
kwot podatku mogą być wnoszone odwołania w 


Z WĘDRÓWEK PO POWIECIE. 


Z siedziby załozyciela 
związku Jaszczurczego 


Ryńsk — dawna siedziba założyciela Zwią- 
zku Jaszczurczego, nosiła dawniej nazwy; Re- 


jnio (1341 r.), Reynis (1453), dopiero z począt- 


kiem XVII wieku utrwaliła się nazwa Ryńsk, 
którą Niemcy w 1902 r. przerobili „na swoje 
kopyto — Rheinberg". Po przejęciu Pomorza 


Uprzemysłowiona wioska. — Ryńsk dawniej, a psa Polskę przywrócono dawną nazwę Ryńsk: 


dziś. — Wioska towarzystw i organizacyj. 
III. 

Trzecim moim etapem wędrówek po po- 
wiecie — był Ryńsk, wielka wioska, leżąca przy 
trakcie Waąbrzeżno—Toruń, 

Wobec tego, że do Ryńska dochodzi linja 
autobusowa, wybrałem się autobusem (p. Wro- 
cławskiego.) 

W autobusie siedzi nas nie wielu. Jakaś 
kobieta z dzieckiem, pewna panna (których nie 
znam), p. notarjusz Szust, kupiec z Ryńska p. 
Rebruhn i ja. Nikt mic nie mówi, Słychać tylko 
warkot pracującego motoru. Autobus mknie 
szybko, kierowany sprawną ręką szofera. Ani 
się spostrzegłem, jak zajechaliśmy do Nielubia. 

Tu obok chat, rzędem stojących, pełno 
świeżo ściętego drzewa. Czasem kupy drzewa 
przewyższają domki. Widać, ludzie sposobią się 
już na przyszłą zimę. 

Co mnie uderzyło w Nielubiu to, to, że 
dzieciaki latają już boso. 

Wjeżdżamy, jakby to powiedzieć do lasu 
— albowiem znajduje się po obu stronach dro- 


gi. 


Las ten należy do p. Mathesa. W dalszym 
ciągu mijamy Sosnówkę, położoną również tuż 
przy małym lesie na małym pagórku, Jest to 


majątek p. Goebelsa. 
Jeszcze parę „kocich skoków” znajdujemy 


się w Ryńsku. 


Oto krótkie wspomnienie przeszłości. 
Ale Ryńsk widział wiele, bardzo wiele. 
Pokrótce i o tem. 


Ryńsk należał do owych 100 wiosek, jakie 
oddał książę Konrad Mazowiecki w 1222 ro- 
ku biskupowi Chrystjanowi. Ponieważ wioska 
graniczyła z pobliską „wielką pustynią”, cier- 
piała często i gęsto pod napadami rabunkowe- 
mi mściwych i zawziętych pogańskich Prusa- 
ków, co niemało się odbijało na zaludnieniu 
jej. Z Zakonem Krzyżackim na Ziemi Chełmiń- 
skiej osiedlono tu Niemców. Tak w roku 1341 
obdzielił Wielki Mistrz Dietrich von Altenburg 
„w uznaniu wiernej dla Zakonu służby” Jana 
i jego spadkobierców 4 wolnemi włókami ziemi 
„na wieczne czasy” zgodnie z prawem chełmiń- 
skiem oraz 2 włókami wzamian za dostarczanie 
stosownej pomocy orężnej, ustanawiając Jana 
zarazem wójtem (Voigt'em). 

Odnośnego dokumentu brzmienie zostało 
utrwalone, a świadczy o „szczególnej łaskawo- 
ści i życzliwości” Zakonu wobec „zasłużonego“ 
obdarowanego. Wójt ten spełniał tu swe posłan- 
|nictwo w duchu swych pełnomocników i dobro- 
dziejów, ściągając i osiedlając w Ryńsku dal- 


do 1414 roku zagnieździło się tu 15 osad nie- 


sku dominował, a zarazem o podporządkowa- 
nie elementu polskiego żywiołowi okupanckie- 
mu, niemieckiemu, „Zakonnemu”. 

Skąd się wziął ród polski Ryńskich ziemian 
i rycerzy, odkąd tu działał? Ród Ryńskich był 
osiadł na ziemi chełmińskiej conajmniej od 
160 roku, gdyż siostry ojca bohatera Pomorza, 
Mikołaja z Ryńska, wyszły zamąż jedna za Kit- 
nowskiego (z Kitnowa), druga za Szczupliń- 
skiego (z Szczuplinek), a nazwisko Ryńskich 
ukazuje się już w 1334 roku (Vernerus de Re- 
no, z Ryńska.) 


Pewnem zaś jest, że Mikołaj był już pa- 
nem na Ryńsku, kiedy razem ze swym bratem 
Janem z Pułkowa oraz Fryderykiem i Miko- 
łajem z Kitnowa założył dnia 24. 2. 1397 r. 
„Związek Jaszczurkowców', któremu przewod- 
niczył aż do dnia swej męczeńskiej śmierci w 
maju 1441 roku na rynku grudziądzkim. Można 
sobie wyobrazić, jak ważnem środowiskiem 
był w tym czasie Ryńsk ile narad, zgromadzeń 
tam odbywano — ile rozkazów, manifestów, 
dokumentów wysyłano do rycerstwa Ziemi 
Chełmińskiej. Stąd też Mikołaj Ryński wyru- 
szył w bój grunwaldzki jako chorąży hufca tej 
ziemi, a powrócił na swą ziemię, pomagając 
wraz z innymi Jaszczurkowcami wojskom pol- 
skim przy zajmowaniu twierdz i grodów (jak 
np. Kowalewo.) 

Po pierwszym pokoju Toruńskim (1 lutego 
1411 roku), gdy na nowo objął tę ziemię Zakon 
Krzyżacki w swe niepodzielne panowanie i wła- 


szych kolonistów niemieckich wiemy bowiem, że | danie, wylewali Krzyżacy całą swą złość, nie- 


nawiści i zemsty na posiadłościach członków 


mieckich. Rozchodziło się bowiem o sparaliżo- | Związku Jaszczurczego. Wyplądrowano, znisz- 


wanie wpływów dworu polskiego, który w Ryń- 


czono kilkakrotnie dwór Ryńskiego, marnując 


jego mienie rabunkiem i pożogą. Wtedy to Mi- 
kołaj Ryński, jak zwierz gnany, przez noce i 
mgły szukał schronienia, wyżywienia i dachu, u 
swych sąsiadów i przyjaciół, aż sfora siepaczy 
i naganiaczy wygnała go, przywódcę Związku 
Jaszczurkowców ¿poza granice Ziemi Chełmiń- 
skiej, za Drwęcę, do bezpiecznego schroniska 
Ciechocinka, warownego zamczyska biskupa ku- 
jawskiego. 


Gdy podstępy i zbrojne zapędy wysłanni- 
warownię biskupa, skoro nieco ucichła pogoń, 
ków krzyżackich odbiły się bezskutecznie © 
znów pokryjomu uwija się wygnaniec po ziemi 
chełmińskiej, aby dalej prowadzić swe dzieło i 
opiekować się zrujnowanym Ryńskiem. Do 
szczętnie przez Krzyżaków na mieniu złupiony, 
jest w tarapatach finansowych. Skąd wziąć pie- 
niądze na odbudowę zmarnowanego gospodar- 
stwa? Nawija się „przyjaciel”, podstawiony 
przez Krzyżaków, Henryk Holt, wójt z Lipin 
przy Lisewie udaje życzliwego, oddanego, skłon- 
nego, „dobrego przyjaciela”; radzi, chce poma- 
gać — odbywa narady z Mikołajem, zaprasza 
go w tym celu do siebie do Lipin, a przy bie- 
siadzie towarzyskiej oddaje nic przeczuwające- 
go w ręce zamówionych, ukrytych siepaczy 
krzyżackich. Związanego „z przyjaźni i życzli- 
wości odstawia osobiście do Grudziądza w szpo- 
ny czekającego Wielkiego Mistrza Henryka 
Plauena. 


W nagrodę za ten „bohaterski wyczyn” sta- 
je się Henryk Holt komturem Radzyna na 
miejsce równocześnie uwięzionego komtura Je- 
rzego von Wirsberga. 


(Ciąg dalszy nastąpi.) 


Str. 4 


Obywatele! 


Społeczeństwo odrodzonej Ojczyzny 
w 15-to letniej wytężonej pracy nad 
budową mocarstwowej Polski, zwróciło 
przedewszystkiem myśl twórczą na spra- 
wy morskie, skoncentrowało wysiłki swe 
na „bursztynowem polskiem wybrzeżu”. 
Nieutrudzonem ramieniem _ wyrąbało 
Polsce okno na świat — Gdynię, załudni- | 
ło morza i oceany polskiemi statkami, 
stworzyło zawiązki polskiej siły zbroj- 
nej na morzu. 

W dziele dokonanem chlubną kartę 
zapisała sobie Liga Morska i Kolonjal- 
na — nieutrudzona orędowniczka pol- 
skiego władztwa na morzu, budzicielka | 
uipionej. przez wieki polskiej myśli mor- 

iej, 

A dzieło nie jest jeszcze skończo” 
ne. Brak w niem jednego ogniwa wień- 
czącego nieprzerwany łańcuch czynów. 
Wyciągnięte ramię Polski na morzu sła- 
be jest jeszcze i nieuzbrojone; szlak nasz 

— nie osłonięty, niepewny. 

To musimy sobie otwarcie powie- 

dzieć, A z przeświadczenia o naszej sła- 


bości na morzu narodzić się musi nie- |morza, 


złomna, stanowcza wola wzmocnienia te- 


go odcinka frontu. 


Morska i Kolonjalna. Pomna swych za- 
szczytnych zadań tworzenia potęgi pol- 
skiej na morzu — przystępuje do zbiór- 
ki ofiar na stworzonej niedawno przez 
czynniki rządowe 

Fundusz Obrony Morskiej. 

Zbiórka ta przynieść ma w całej Pol- 
sce 7 miljonów złotych, które są prze” 
| znaczone na budowę morskiej jednostki 
|bojowej mniejszego typu. Na te 7 mil- 
jonów złożą się dobrowolne groszowe 
datki, wnoszone co miesiąc przez cały 
irok w kwocie poczynając od 5 gr. 
| Nie w wysokości datków tkwi zna- 
czenie tej akcji — leży ono w potędze 
zbiorowego wyczynu, powszechności 
ofiarnego odruchu całego Narodu. 

Z odruchów takich bowiem powstają 
epokowe czyny, tworzą się fundamenta 
pod gmach potęgi Państwa. 

W wyścigu obywatelskiej ofiarności, 
jaki odbędzie się na ziemiach całej Rze- 
czypospolitej — zająć winniśmy czoło- 
we miejsce. Wykazać musicie, żeście 
sercami przywarli do skrawka polskiego 
że w nim widzicie prostą, nieo- 
mylną drogę, wiodącą do potęgi i dobro- 
bytu Państwa i że nie zabraknie żadnego 


Całe społeczeństwo niemieckie budo- |z Was tam — gdzie idzie o sprawę mor- 


wało swą przedwojenną potęgę morską, |jską, — 


rozumiejąc przemożne znaczenie opan- 
cerzonej bandery — całe nasze społe- 
czeństwo przyczynić się musi do rozbu- 
dowy polskiej siły obronnej na morzu. 

Pancerzem stalowym okrętów wo- 
jennych osłonić musimy szlak nasz mor- 
ski, gdyż w nim tkwi wielkość i potęga 
nasza. 


zrozumienie znaczenia silnej floty wo- 
jennej, Czynem tak wielkim i powszech- 
nym jak wielkie i powszechne jest usi- 
łowanie nasze do Polskiego Morza. 

Do czynu takiego wzywa Was dziś, 
Obywatele powiatu wąbrzeskiego Liga 


Niech nie przestrasza Was cyfra, 
którą chcemy osiągnąć. Rozdrobniona na 
miljony głów — groszem stanie się ni- 
kłym, na który zdobyć się może bez tru- 
du — bez najmniejszego uszczerbku w 
swoim budżecie — każdy z Was 

A gdy obowiązek obywatelski ` w czyn 


przekujecie — sprawdzi się serdeczne 


Czynem zadokumentować winniśmy |życzenie Marszałka Józefa Piłsudskie- 


go, wypowiedziane w dniu Święta Mary- 
narki Wojennej — 10 lutego 1930 r. 
„Niech Polska Marynarka Wojenna 


stanie się jednem z najmocniejszych 


ogniw mocarstwowej potęgi Polski”. 
Zarząd Ligi Morskiej i Kolonjalnej. 


następujących terminach (art. 85 cyt. ustawy.) 


1) przez płatników, o których mowa w art. 
54, ustęp 2 (przedsiębiorstwa sprawozdawcze) 
i w art, 84 (dodatkowe wymiary dla wszystkich 
innych płatników) w ciągu czternastu dni, li- 
cząc od dnia następnego po doręczeniu zawia- 
domienia, 

2) przez wszystkich innych płatników, naj- 
później do dnia 15 maja br. włącznie. 


MIEJSCEM SPOTKANI, 


wszystkich przyjezdnych Rietylko z 
powiatu, lecz z całego Pomorza jest 


LOKAL H. KANTOROW:GLA 


Wniesienie odwołania nie wstrzymuje obo- 
wiązku uiszczenia podatku w przepisanym ter- 
minie. 

Spóźnione odwołania pozostawia się bez 
rozpatrzenia. 
| W myśl postanowień art. 86 cyt. ustawy 

| prawo wniesienia odwołania nie przysługuje te- 
| ma płatnikowi, który bez udowodnienia ważnej 
|a nieuchronnej przyczyny, wbrew przepisom 


Dnia 20 kwi 


sprzedawać będę w drodze przetargu przymuso- 


wego najwięcej 
Poniatowskiego 


ki „Essex“ 
zł 5.345,—, 


„GŁOS.WĄBRZESKI” 


urządzenie pokoju jadalnego, salonowego, 
gabinetowego, oraz samochód osobowy mar- 


(—) Jan Główczewski, 
komornik sądu grodzkiego w Wąbrzeźnie. 


m > 
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| art. 52, 54 i 55 A bądź wcale nie złożył 
| pomakia o obrocie, bądź złożył je po terminie 
| (kategorja Ii Ii handl, I do V przem. oraz 
kat, Il b3 i wołne zajęcia zawodowe.) 

Płatnicy, którzy w terminie do dnia 25 bm. 
nie otrzymają nakazów płatniczych, mogą zgła- 
szać się do Urzędu Skarbowego, pokój Nr. 28 
w celu poinformowania się o wysokości obrotu 
i ustalonego podatku. 

Wąbrzeźnio, dnia 13 kwietnia 1934 r. 

Naczelnik Urzędu Skarbowego 
(—) Wruk. 

— OBWIESZCZENIE. W związku z akcją 
wykrycia utajonych ognisk mosacizny koni za- 
rządzono aby wszyscy właściciele koni, źreba- 
ków, osłów, mułów i osłomułów, zamieszkali 
na terenie miasta Wąbrzeźna przedstawiali swo- 
je zwierzęta perjodycznie badaniom rozpoznaw- 
czym, które nabywają, a które dotąd nie były 
poddane badaniom rozpoznawczym. Wszystkie 
zwierzęta jednokopytkowe, które były już ba- 
dane mają adnotację w świadectwie pochodze- 
nia wzgl w dowodzie tożsamości na stronicy 
Nr. 9. Wobec tego przy nabywaniu zwierząt 
jednokopytkowych należy zwrócić baczną uwa- 
ge na wspomnianą adnotację, a ile brak danej 
wzmianki, należy natychmiast odnośnego konia 
'wzśl. źrebaka poddać badaniom rozpoznaw- 
czym. — 


W tym celu Powiatowy Lekarz Weterynarji 
malleinizować będzie nowonabyte konie po- 
cząwszy od kwietnia br. co piątek, w godzinach 
1—8-mej rano w Wąbrzeźnie przy swojem 
mieszkaniu. Malleinizacja jest bezpłatna. 

Zwracam uwagę, że osoby uchylające się 
od doprowadzenia wymienionych zwierząt je- 
dnokopytkowych do malleinizacji wzgl. do kon- 
troli dnia następnego będą karane w myśl 
istniejących przepisów prawnych aresztem do 
6-ciu tygodni lub grzywną do 1000 zł. wzgl. 
aresztem i grzywną łącznie, 

Do malleinizacji należy ze sobą zabrać do- 
wód tożsamości na konia wzgl. świadectwo po- 
chodzenia, aby powiat, lekarz weteryn. mógł 
umieścić adnotację o dokonanej malleinizacji. 

Wąbrzeźno, dnia 14 kwietnia 1934 r. 

Miejski Urząd Bezpieczeństwa i Porządku 

Publicznego 
(—) SCHWARZ, burmistrz 


= powiatu 


— ZIELEŃ. (Nawet na cmentarzu się bi- 
ją.) Wczorajszej niedzieli po południu, dwie 
pewne kobiety: panna i mężatka pobiły się na 
cmentarzu. Powodemu bójki były podobno spra- 
wy... miłosne. Sprawą zajmią się władze, któ- 
re ukarzą owe kobiety za  nieposzanowanie 
cmentarza. 


01049. 


«e Nr. 45 


Ruch Towarzystw 


— ZEBRANIE TOW. WŁAŚCICIELI NIE- 
RUCHOMOŚCI odbędzie się w czwartek dnia 
19 kwietnia br. wieczorem o godz, 7.30 wiecz. 
w lokalu p. Klimka. 

Na porządku obrad sprawy podatkowe. 

Zarząd. 

— NADZWYCZAJNE WALNE ZEBRA- 
NIE TOWARZYSTWA ŚPIEWU „LUTNIA" 
W WĄBRZEŹNIE odbędzie się w sobotę, dnia 
21 kwietnia 1934 r. o godz. 20-tej w lokalu p. 
St Klimka, na które wszystkich członków 
„Lutni“ się zaprasza. Porządek obrad; 1) Za- 
gajenie. 2) Sprawa obchodu 25-lecia „Lutni“ i 
Zjazdu Kół Śpiewaczych I Okręgu Pom. Związ- 
ku Kół Śpiewaczych. 3) Rozpatrzenie wniosku 
Zarządu o mianowanie współzałożycieli „Lutni“ 
członkami honorowymi, 4) Zamknięcie zebrania. 

Za Zarząd; 
(—) J. Kurzyński, prezes 
(—) J. Pawlewski, sekretarz 


— KWARTALNE ZEBRANIE CECHU PIE- 
KARSKIEGO na pow. Wąbrzeźno odbędzie się 
dnia 23 kwietnia 1934 roku o godz. 11 przed 
południem w Kowałewie Hotel Poznański, — 
Przybycie wszystkich kolegów z powodu waż- 
ności obrad konieczne. 


ZARZĄD: 
(—) Konrad Rujner, Starszy Cechu 
(—) Stefan Jarzembowski, sekretarz Cechu 


rz reerezen mamn 
m AamorawiwNa: man 
maan PAT PET 


edama ZZO Z I M a o Z OOO, NO An 
GIEŁDA ZBOŻOWO - 1OWAROWA 


W BYDGOSZCZY 
z dnia 13 kwietnia 1934 r.: 


Żyto 14,50—14,75 
Pszenica 16,50—16,75 
Jęczmień browarowy 14,50—15,50 
Jęczmiek przemiałowy 13,75—14,00 
Owies 11,50—12,00 
Mąka żytnia 65 proc. wł. worka 21,00—22,00 
Mąka pszenna 65 proc. 26,00—28,75 
Otręby żytnie 10,50—11,00 
Otręby pszenne grube 11,50—12,00 
Rzepik zimowy 42,00—44,00 
Rzepak zimowy 42,00—44,00 
Mak niebieski 42,00—48,00 
Gorczyca 32,00—34,00 
Siemię lniane 50,00—55,00 
Groch polny 16,00—18,50 
Groch Wiktorja 25,00—28,50 
Groch Folgera 17,00—19,00 


~. 


Drukiem i nukładem: Zakłady Graficzne 
Bołesława Szczuki — Redaktor odpowie- 
działny: Alfons Szczuka — Wąbrzeźno. 


"pras r 


etnia 1954 r. o godz. 9 przed poł. 


dającemu za gotówkę przy ul. 
nr. 12 w Wąbrzeźnie: 


+ 540,— zł. 
— oszacowane na ogólną sumę m 


(911/54) 


Ea ASET Ara YONE TAU PROTEZA RZY SRYCYCY STNA 
10 BWI1ES,.ZC ZENI E. |LICYTACJA PRZYMUSOWA. 


Dnia 20 kwietnia br. o godz. 10-tej sprzeda- 
wać będę najwięcej dającemu za gotówkę u'*p. 
Stanisława Ćwierdzińskiego w Lisewie: 


í stóg żyta około 30 fur — oszacowany na 


(511/34) 


Zboże obejrzeć można przed licytacją. 


(—) Litwin, kom. sądu grodzkiego w Golubiu. 


(19 
WŁAŚC. GOŚLIŃSK I — Toruń, Eino Słońce” 
oaaae 1000 girlsów ujrzycie na naszym ekranie eye am 
ul. Szeroka nr. 18 — Telefon 5. w filmie produkcji 1934 roku pod Nand pada e 
ś rór b i aby aeaaeae f Wrze- 3 pokojowe 
p. ags A . j : szczyńskiemu i Łucji Ba- 
Wódki - Wyborowe likiery - Wina - Groki awia ez mężczy zn rylskij nie nie pożyczać mieszkanie 
dpisy weksli za długi do wynajęcia, 
HNIA WARSZA kaas w rol. tyt. Glorja Stuart, Prześliczna muzyk ? 8 
KUCHNIA ARSZAWSKA ZIMNE i CIEPŁE ZAKĄSKI Cudne Piosenki, Przspyszny o olśniewającym Mesh a popa JaaviR y 
przepychu wystawy. Film 100 proc. dźwieko- i 
POLECAM A) raj ANĄ Nasłanne ża ważnione, Nieruchomość | Potrzebn 
ępny program | karta 15 roztrzyga Sąd. y 
y dy RM zaraz 
Na wszelkie uroczystości „Parada miłości fr. Wrzeszczyński uczeń 
m | piekarski najchętniej ze 
i wsi 
Gatunek i4 1/2 14b. Gatunek 1) i2 14b J. Rujner. 
ERTE E g a ee ARERR. Uprzejmie maca, że lokal mój restauracyjny PE arii P 
rzepalanka t A onastigue 11,— 7, , przy u arszałka J. Piłsudskiego 23 wy 
Winiak 8,30 5,60 3,— Rum lub Arak 6,70 4,50 2,50 7 s seme 
Saumon 9,70 6,50 3,— Krupnik Lit, 9,40 5— | Ea A oe ins h 
Briand Medi- wina DOM 
cinal 14,30 9,60 Wiśniak Kant. 3,50 1,90 d S $ 
Żytniowa 7,90 4,20 220 Château de Wolny od [lokatorów jest 
Śliwowics _ 1050 Yoon 210 1,15 e] © 5) r < e C h a” er do og 
Podbipięta 12,70 6,50 3,50 Stołowe — 110 « Ja e 6 EA 
"pay PA 290 1,60 0,90 (dawniej „Strzelnica ) IADS ul. Grudziądza 15a 
(Kr Dokl) 640 660 3— Mia Gierak 106 i= | po gruntownej renowacji i zupełnem odświeżeniu: | 
CherryBrandy8,80 6,— 3,10 || Vermuth 270 145 | Otwieram z dniem 18. 4. 34 r. we własnym zarządzie. | [Pore 5 Gta wysoko. 
Wiśniowa 6,20 4,20 2,20 Szampan | | 
Wódki monopolowe Cordon Blen5,— 3,— | way SzanowthkOcieh pał każd kd pił jc zające kanie 
i Wina gronowe | stać. po IR. RZERCEM SPRO na sprzedaż 
| p ; j Gdzie wskaże adm. 
najwyborniejszy SZAMPAN but. 5 zł. | rosząc o łaskawe poparcie kreślę się „Głosu Wąbrzeskiego* 


Produkt najlepszy 


Ceny najniższe 


Z poważaniem 


J: Hajdel 
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